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Jędrzejów, 2 6 /2 7  stycznia 1943

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. T ri. S0. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez Redakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowo na  opłacenie  p rzesyłk i zw rotnej. — U kazuje się 3 razy 
w tygodn iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P renum erata  
m iesięczna 2.40 *Ł, * odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocatą 3.20 w.

Jak doszło do wojny
na Dalekim Wschodzie?

Japonja pokrzyżowała na czas plany USA.
Medjolan, 25 stycznia. W pewnym inte­

resującym wywiadzie z tokijskim przed­
stawicielem , Popolo d‘ltalia“ japoński am­
basador Kurusu omawiał swą misją spe­
cjalną w W aszyngtonie, która miała urato­
wać w ostatniej chwili pokój na Pacyfiku. 
_ ..Z se r ji  m ych spotkań z Rooseveltem  
i H allem  — tak  oświadczy! K uru su  — 
pierwsze i ostatn ie  spotkanie w yryło mi 

5* zawsze w pam ięci. Pierwsze odbyło 
k \  ' ,"*topada 1941 roku, ostatnie zaś dt- 

y dyplomatyczne odbyły sie dnia 26 II- 
■topada z Huliem, a dnia 27 listop. z Roo- 
seveltem. Konferencje te miały przebieg 
dramatyczny, a nawet rar  
Podczas spotkania 26 listopada Hull wrę­
czył nam „niemożliwą notą1*, która zasko- 
n o j?  Z3!* at,mirała Nomurę, jak i mnie. 
UbA chciały _  było to już faktem udowod- 

ionym -  notą tą przypieczętować losper- 
aatacyj. N om ura i ;ia w idzieliśm y H ulla  
HK1U 1 g ru d n ia  po raz ostatn i, kiedy w rę­

czaliśm y mu naszą notę. Ale to już nie 
uyio dyplom atyeznem  spotkaniem ".

^ a, pytanie, jak ie  było nastaw ienie j a ­
pońskich pełnomocników do żądania USA 
7 a o if  -6 listopada, dom agającego się wy- 
coiunim się Jap o n ji z paktu  Trzech Mo- 
carstw  j czy z.i>ośród pozostałych propozy- 

>.1 niemożliwych do przyjęcia, to żądanie 
W siadało  znaczenie drugorzędne dla rządu 
h tanow  Zjednoczonych, K urusu  odpowie­
dział, co następuje:

„Nastawienie Waszyngtonu do Paktu 
Trzech Mocarstw było rzeczywiście 

jedynem w swoim rodzaju.
Z pośród w szystkich żądań nam  postaw io­
nych, to  właśnie pod względem znaczenia 
stało na pierwszem miejscu, które zawiera, 
j® Propozycje wystąpienia z Paktu Trzech 
M°carstw. K iedy rząd Stanów  Zjednoczo­
nych widział, że na tym  punkcie byliśm y 

^W zględnie nieustępliw i, dal on nam  do
^■rozumienia, żo byłby skłonny do nadania 
temu punktowi formy bardziej umiarkowa. 
nel ’ aniżeli była jego form a poprzednia, do- 
m agającą  się od nas zobowiązania, byśm y 
ten Pakt uw ażali za m artw ą  literę, w razie 
Sfdyby japońsko-am erykańskie p e rtrak tac je  
n ń a ły  zostać zakończone pom yślnym  w yni­
kiem.

Także i ta propozycja kompromisowa 
spotkała się z naszą stanowczą 

odmową".
„Jakże to jest możliwe — tak zapy ta liś­

my H ulla — żeby właśnie Stany Zjedno­
czone, które zawsze prawiły morały o nie­
tykalnej świętości zobowiązań międzynaro­
dowych, teraz chciały nas do tego koniecz­
nie doprowadzić, abyśmy naszych zobowią­
zań nie dotrzymali? Czyż to nie jest dziw­
ne?" Ponadto sam pakt. tak podkreślił Ku­
rusu. posiada czysto pokojową i defensyw­
ną naturę. Sam fakt. że USA tak bardzo 
^ le ż a ło  ną tern. abyśm y w ystąpili z paktu. 
^w iK lz jł nam jasno, że S tany  Zjednoczone 
a styw nie, aczkolwiek potajem nie, przygot-O; 
" ’Vwały «ie do udziału w wojnie, innemi 
Blowy, S tany  Zjednoczone usiłow ały zabez­
pieczyć sobie czasowa stab ilizację  na Pacy^ 
T,ku. aby móc tern wygodniej prowadzić 
Wn.inę na A tlantyku.

Tak zostały plany USA zdemaskowane I 
nr*edstawione w prawdziwem świetle.

Syjam o wojnie z Anglosr \
■ ®*nBk°k. 25 stycznia. Dziennik „Thaim ai" 

IV zf? xv?bec* zbliżającej sie? rocznicy wy po- 
™ S‘-"a w ojny przez Syjam  A nglii , Sta- 
m. ^Jednoczonym, że zbliża się ku kon-

ŁSWi  i i i  pe?en sukcesów dla Syjamu. — 
w  scisiej współpracy z Japonją przyniósł 
ten rok armij syjamskiej zupełne zwycię­
stwo nad siłami aljanckiemi w państwach 
Scnan. Również i na terenie politycznym  
Syjam  osiągnął sukcesy. U trzym ał on swą 
niezawisłość, potw ierdzona przez jap o ń ­
skiego sojusznika. Dalej s ta ra ł się Syjam  
po w ybuchu w ojny w zwiększonej mierze 

rozwoj swej gospodarki i swego przem y­

słu i pod tym  względem um iał osiągnąć 
znaczne korzyści, w skutek k tórych  unieza­
leżnił się od zaopatrzenia z zagranicy.

Sitna pozycja Japonji w Burmie.
Genewa, 25 stycznia. „Po jednym miesią­

cu wojny lądowej i w powietrzu w terenach 
granicznych Burmy nie udało się jeszcze 
Anglikom wyprzeć Japończyków z ich sta­
nowisk" — pisze „Daily Mail" w dniu 22 
stycznia w pewnem sprawozdaniu swego

specjalnego korespondenta, wysłanego ra 
tamten front.

F orty fik ac je  japońskie są  umocnione do 
tego stopnia, żo je s t rzeczą niem ożliwą za­
jąć  jo atakiem  bezpośrednim. Poza tern jed ­
nak nie pom ogą tu też żadne m anew ry o- 
krążające, połiieważ Japończycy chw yta ją  
na tychm iast każdy oddział wypadowy b ry ­
ty jsk i i albo niszczą go, alo też 7’” >.ają 
go do odwrotu. P rzeciw nik daje tern samem 
znów dowód, że gó ru je  także w sposobie 
prow adzenia w ojny partyzanckiej.

C zungking ign orow an y
p rzez  Stany /J ed n o czo n e .

Genewa, 25 stycznia. Tygodnik USA „Ti- ■ 
me“ z dnia 11 listopada umieszcza wiele o- i 
mawiany komentarz w sprawie stale powta- ' 
rzajacych się zapewnień przyjaźni W a. 
szyngtonu względem Chin czungkińsklch. 
Stw ierdza on. że Chiny Czungkingu były w 
dziwny sposób lekceważone przez Biały7 
Dom. P rzyby ła  w kw ietniu do W aszyngto­
nu m isja  wojskowa została  z początkiem 
stycznia przez Czaugkaiezeka odwołana. I

Gzungkiug nie dal w tej spraw ie żadnego 
w yjaśn ien ia  i nie było leż takiego wcale 
potrzeba. Misja była od samego początku 
całkowicie ignorowana. Oficerowie Czung. 
kinga oddali swe pism a uw ierzytelniające. 
B yła to jedyna sposobność, podczas k tó­
rej zetknęli się z władzami USA. N igdy nie 
dopuszczono ich do jakiegokolw iek udziału 
w obradach nad stratcgicznem  położeniem 
na Pacyfiku. Wikoricu Chińczykom zab rak ­
ło cierpliw ości i odjechali.

Gwałtowne walki czołgów i artyierji 
na wschodnim froncie.

Berlin, 25 stycznia. W toku prowadzo­
nych ze zmiennem szczęściem walk i ru­
chomej obrony oddziały niemieckich czoł­
gów uderzyły w dniu 23 stycznia w kontr­
ataku w rejonie Donu na silniejsze oddzia­
ły  zmotoryzowanego korpusu sowieckiego.

W trw ających  kilka godzin zapasach 
czołg przeciw czołgowi oraz w zaciętych 
w alkach niemieckich grenadjęrów  pancer­
nych o zajęcie k ilku  miejscowości, zaciekle 
bronionych przez oddziały sowieckie, roz­
bito główne jednostki pewnego korpusu 
sowieckiego. K iedy niektóre miejscowości 
w tym  rejonie zostały całkow icie '>czy- 
szczone z bolszewików, do o sta tka  bron ią­
cych się zaciekle, wśród walk między7 do­
m am i, w ojska niemieckie otoczyły ua in­
nym punkcie grupę oddziałów sowieckich, 
uniem ożliw iając próby w yłam ania się, 
w spierano kilkom a czołgami.

W toku walk w rejon ie Donu zniszczono 
jedną z bolszewickich g rup  bojowych, k tó ­
rej w ciągu nocy udało sie w targnąć do pe­
wnej miejscowości, rozbudowanej jako 
punk t oporu. Na innych punktach w re jo ­
nie Donu, po gw ałtow nem  przygotow aniu 
a rty le ry jsk iem  i g ranatn ików , ruszyły do 
ataku  odziały sowieckiej piechoty , czoł­
gów na yyażny niemiecki punkt oporu, idąc

od wschodu ku południowi. Mimo zacie­
kłych ataków  masowych nie udało się bol­
szewikom opanować w spom nianej m iejsco­
wości.

W Stalingradzie rozszalała ponownie so­
wiecka artylerja już od świtu. W śród g ra  
du ognia uderzały bomby sowieckich lo tn i­
ków i powiększały jeszcze hu rag an  g ra n a ­
tów, k tó re  m iały  złamać opór niemieckich 
żołnierzy. K iedy wśród eksplozyj teren ten 
został w prost zorany przez silne form acje 
czołgów oraz strzelców sowieckich, a tako ­
w any przez form alny las fon tann  ziemi, 
w yrzuconej w skutek pękających pocisków.

Żołnierze niemieccy przeciwstawili się 
silnie temu atakowi. K arabiny, g ran a ty  
ręczne i m iny, k a rab iny  maszynowe, h au ­
bice i działa przeciwlotnicze zbudowały 
ściany z żelaza i" ognia przed bolszewicką 
przemocą. Ale sta le  bolszewicy w ypełniali 
w yrwy, pow stające w ich szeregach w sku­
tek zażartego oporu. Pod .w zrastającym  na­
ciskiem  ustąp ili żołnierze niemieccy, jed n a­
kowoż na to, aby natychm iast z zażartą 
zaciętością znów się usadowić i odpędzić 
bolszewików, którzy się w łam ali. Z pośród 
20-tu czołgów sowieckich, k tóre  w tych za­
żartych w alkach zostały zniszczone, znów 
wiole z nich wykończono w w alce na b liską 
odległość.

Zamaskowane angielskie statki 
transoceanicine.

Sztokholm, 25 stycznia. Jak informuje 
„Times", wszystkie statki transoceaniczne, 
które przyjmują ładunek w portach an­
gielskich, otrzymują z dniem 1 stycznia 
1943 specjalne numery rozpoznawcze, na­
dawane przez ministerstwo transportów, 
które to cyfry umieszczane są ną wszyst­
kich skrzyniach z towarami wraz z nazwą 
doku, w którym statek został załadowany, 
tudzież z nazwą portu, dla którego są 
przeznaczone.

W  przyszłości nie wblno wym ieniać na­
zwy sta tk u . W  ten sposób s ta ra  się m in i­

sterstw o transportów  uniem ożliw ić in fo r­
m owanie łodzi podwodnych osi o nazwach 
w yruszających z portów  okrętów.

Strata 6  angielskich statków.
Genewa, 25 stycznia. Jak donosi „Daily 

Express", brytyjska admiralicja podała ko­
munikat o stracie 6-ciu angielskich stat­
ków. które zatonęły na skutek akcji 
nieprzyjacielskiej.

W  związku z tem zginęło 79 oficerów i 
żołnierzy, stanow iących załogę kutrów  ry-

Mołtke amabasadorem Rzeszy 
w Hiszpanji.

Madryt, 25 stycznia. Nowomianowany 
niemiecki ambasador w Hiszpanji dr. Hans 
Adolf von Moltke udał się w sobotę w po­
łudnie do pałacu królewskiego, gdzie szefo­
wi państwa generalisim usewi Franco wrę­
czył dokumenty uwierzytelniające.

Gemeralisimus p rzy ją ł niemieckiego am ­
basadora w obecności hiszpańskiego m in i­
s tra  spraw  zagranicznych hr. Jo rd an y , tu ­
dzież szefów gabinetu  wojskowego i cyw il­
nego w sali am basadorskiej. gdzie n astąp i­
ło przyjęcie lis tu  uw ierzytelniającego.

*
W  przem ów ieniach, jak ie  przy  tej okazji 

w ygłosili przedstaw iciele obu zaprzy jaźnio­
nych państw , podkreślono akcenty  anty- 
b olsze wiek ie wo wspólnych walkach, roz­
gryw ających  się w swoim czasie w H iszpa­
n ji, a obecnie na froncie ■wschodnim.

backieh „U lis w ater", Bengali", „Cannca" 
i „Spaniard", dalej kontrtorpcdow ca „Quen­
tin", oraz sta tku  obrony przeciw lotniczej 
„Tynwald".

J a k  donoszą z A lgeciras, w sobotę p rzy ­
były do po rtu  g ib ra lta rsk iego  2 uszkodzona 
statki towarowe. Z pokładu tych statków  
zniesiono c ia ła  zabitych i rannych.

N a pokładzie hiszpańskiego parow ca 
„Domiue" w porcie Cadis umieszczono roz­
bitków  zatopionego w dniu 9 stycznia b ry ­
ty jsk iego  parow ca „Wiliam Wiborforce", 
poj. 4.013 ton, k tó ry  to sta tek  z ładunkiem  
bawełny, oleju kokosowego i drzew a od­
byw ał kurs do A nglji. Wśród rozbitków 
znalazł się również kapitan innego zatopio­
nego brytyjskiego statku towarowego. 
J a k  w ynika z opow iadań pozostałych przy 
życiu m arynarzy  „W illiam  W ilberforce" — 
sta tek  ten został tra fian y  pociskiem  to rpe­
dowym. gdy p łynął w silnie ubezpieczonym 
konw oju i w niespełna 5 m inu t poszedł 
na dno.

Zamiast okrętów -  stare 
* żaglowce.

Buenos Aires, 25 stycznia. Dla panują­
cego nadzwyczajnego braku tonażu okręto­
wego dowodem jest przybycie chilijskiego  
żaglowca „Alejandrina" do portu w Bue­
nos Aires.

Żaglowiec ten posiada ładowność 2.541 
ton, 22 ludzi załogi i ładow any je s t węglejn. 
Zbudowany on został w roku 1886 w An­
glji, a później zakupiony został przez 
Chile. W roku 1898 w czasie burzy osiadł 
on na m ieliźm ie w zat-oce Policarpo między 
Ziemią O gnistą a w yspą S taateu , oraz po­
został tam  przez przeciąg przeszło 20-tu lat, 
służąc za mieszkanie tamtejszym Indja- 
nom : łowcom fok. W czasie pierw szej 
w ojny św iatow ej _ rząd ch ilijsk i w roku 
1918 uruchom ił znów ten żaglowiec i p rzy­
ją ł  go do służby. Później jednakow oż po­
został on aż do końca w ojny w Nowym 
Jo rk u  a pow rócił do Chile dopiero w roku 
1921, gdzie pozostał potem  nieczynny aż do 
roku 1940 w P u n ta  A renas. Obecnie żaglo­
wiec „A lejandryna" odbył już 5 podróży.

Piąty lord morski na widowni.
Sztokholm, 25 stycznia. J a k  w ynika z tre ­

ści kom unikatu  b ry ty jsk ie j adm iralic ji, 
powołano do życia nowe stanow isko „szefa 
lotnictw a m arynark i", pow ierzając je  rów ­
nocześnie kontradm irałow i D. W. Boyd. 
k tó ry  tein samem s ta ł się „P ią tym  lordem  
m orskim " adm iralicji.

Lord Gort ranny w ataku 
lotniczym.

Rzym. 25 stycznia. Jak donoszą rozgło­
śnie włoskie, gubernator Malty, Lord Gort, 
znajduje się obecnie w jednej z klinik lon­
dyńskich, wskutek zranienia, odniesionego 
w czasie jednego z nalotów na Maltę.

W Stambule aresztowano 
przemytników broni.

Stambuł, 25 stycznia. Policja w Stambu­
le wpadła na trop bandy przemytników, 
której specjalnością było przemycanie bro­
ni i amunicji.

A resztowano 21 osób, konfisku jąc 2.500 
kg. prochu strzelniczego i znaczną ilośó 
ozęści składow ych do w yrobu am unicji.



s

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 25 stycznia. W ioski kom unikat 

w o jenny  z niedzieli dni* 24 stycznia brzmi 
następująco:

Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych
kom unikuje:

Ruchy włosko-niemiockiej a rm ji pancer­
nej ku nowym pozycjom strategicznym  od­
byw ają się dalej w porządku i planowo. 
W dniu wczorajszym  doszło jedynie  do 
częściowych działań czołgów, k tóre  zo­
s ta ły  zmuszone do  walki przez nasze s tra ­
że tylne. W walce pow ietrznej nasi m y­
śliwcy zniszczyli jeden sam olot. z

Na odcinku Tunieu w toku walk, k tóre  
doprow adziły do obsadzenia pewnej dalszej 
pozycji n ieprzyjacielskiej, wzięto 275 jeń ­
ców i zdobyto m a te rja ł wojenny. W  o sta t­
nich dwóch dniach zestrzelono 16 sam olo­
tów nieprzyjacielskich, z pośród których 
10 zniszczyli m yśliwcy niemieccy, a  6 ba­
te rie  a rty le rji przeciwlotniczej.

Podczas jednego z bezowocnych ataków  
sam olotów  torpedowych na jeden z naszych 
konwojów dobrze skierow anym  ogniem jed ­
nostek tow arzyszących trafiono  i strącono 
dwa sam oloty.

Sam oloty n ieprzyjacielskie wzięły pod 
obstrzał pociąg pasażerski pod Caetcllam - 
m aro  del Colfo. na Sycylji Z araportow ano
0 ( Zabitych i 30 rannych. Dalsze ataki.w y- 
w ofały znaczne szkody w budynkach ńa 
terenie prow incji C atania, pod R aguzą
1 Jjicatą, oraz na Lam pednzie i pociągnęły 
za sobą dwie śm iertelne ofiary  w śród lu d ­
nością T rafiony  przez obronę przeciwlotni-

H z sam olotów nad Lam peduza 
spadł do morza. Jed n a  z naszych łodzi 
podwodnych pod dowództwem kap itan a  A1- 
P inolo  L in ti  s to rpedow ała  i t r a f i ł a  kon tr-

k tó rr  PfruM  na morzu Śród 
z.iemnem jako  ochrona pewnego konw oju.

*
Rzym, 25 stycznia. W łoski kom unikat wo- 

Jenny z poniedziałku brzm i ja k  następuje:
Główna kw atera  W łoskich S ił Zbrojnych

kom unikuje:
IV zachodnim  T rypolisie  ograniczona 

działalność _ pomiędzy w ysuniętem i nie- 
przyjacielskiem l oddziałam i a naezemi tyl- 
uem i strażam i. Nasze przesunięcia do no­
wych stanow isk  odbyw ają się w dalszym 
ciągu  planowo.

F orm acje  bombowców zaatakow ały  siln ie  
p o rt i lotnisko w T obruku i w yw ołały wię­
ksze pożary.

M iejscowe potyczki w różnych odcinkach 
fron tu  tunetańskiego zakończyły się  po­
m yślnie dla wojsk osi. Niemieccy m yśliw ­
cy zestrzelili jeden Sp itfire ,

N ieprzyjacielskie sam oloty zrzuciły parę 
bom b na przedm ieścia Palerm o i P o rto  Em- 
pedocle. W pierwszej m iejscowości żadnych 
szkód, w P o rto  Empedoele, gdzie trzy  sa ­
m oloty a tak u jące  zostały zestrzelone, zo­
sta ły  trafiono budynki pryw atne.

Dwa z pośród naszych sam olotów  nie po­
w róciły  z walk do swych punktów  oparcia. 
N a wodach alg iersk ich  łódź podwodna pod 

dowództwem kapitaną-porueznika Giacomo 
Scam o tra fiła  dwoma torpedam i pewien 
większy nieprzyjacielski parowiec, płynący 
w konw oju i zniszczyła go.

Akcja niemieckich myśliwców 
na froncie Tunisu.

Berlin, 25 stycznia. Nad frontem  tunetań- 
skim  natknęli się niemieccy m yśliwcy w 
dniu  22 stycznia na kom binowane zespoły 
lo tnictw a alianckiego, k tó re  usiłow ały do. 
konać nalotów , lecąc nad wschodniemi zbo­
czami gó r A tlas i przy tej okazji zestrzelili 
w edług nadeszłych inform acyj, 3 a lianckie  
sam oloty, bez ponoszenia s tra t w łasnych.

E skad ry  aljanckie, k tó re  usiłow ały do­
konać nalotu na niem ieckie punk ty  opo­
ru . dostały  się w koncentryczny ogień lek­
kich i ciężkich dział a r ty le r ji  przeciw lot­
niczej niemieckiego lotnictw a. W w yniku 
te j akcji ogarn ię te  pożarem, spadły na zie­
mię bombowiec typu „Hudson* i dwa sa ­
m oloty innej kategorji. Rzucono do akcji 
w terenie oddziały a r ty le r ji  przeciw lotni­
czej niem ieckiego lo tn ictw a w eiągu  jedne­
go dnia^ zdem olowały 6 czołgów aljanckich, 
posuw ających się kn pozycjom w spom nia­
ne j ba te rji a r ty le r ji  przeciw lotniczej, s ta ­
cjonow anej na północnym  odcinku fron tu  
tunetanskiego.

Wielka Bryfanja zabiega 
o kredyty w USA.

Vigo, 25 stycznia. W ielką sensację w ko­
lach  neutralnych  w yw ołała wiadomość o 
nowych propozycjach udzielenia kredytów , 
Jakie wyszły z W ielkiej B ry tan ji pod ad re­
sem urzędu m orskiego S tanów  Zjednoczo­
nych

Chodzi tu  o k rad y t w sum ie 200 miljo- 
now dolarów, przeznaczony na rozbudowę 
•nehych  i p ływ ających doków dla poszcze­
gólnych terenów  wojennych, a zwłaszcza 
n a  zachodnim  i południow ym  wybrzeżu A- 
fryk i. P rośba  ta  m a dojść do skntkti na 
podstaw ie pilnych życzeń pod adresem  
S tanów  Zjednoczonych, a polega ona na 
konieczności tworz/enia nowych objektów 
dokowych, przeznaczonych do napraw y 
sta tków , uszkodzonych w w ojnie łodzi pod­
w odnych, bowiem doki, którem l W ielka 
B ry tan ja  obecnie dysponuje, nie są w y sta r­
czające. W skutek tego zdarzają  się liczne 
w ypadki niemożności korzystan ia  przez 
ezereg m iesięcy ze sta tków  handlow ych — 
poniew aż te wobec szczupłości Istniejących 
urządzeń dokowych czekają  na ową kolej­
kę. —

Znaczne straty alf antów w Tunisie
Borlln, 25 stycznia. Naczelna komenda nie. 

m ieckich sił zbrojnych kom unikuje z głów. 
nej kw atery  F u h rera  w dniu 24 stycznia;

Bitw a zimowa na wschodzie trw a  z nie- 
zm nlejszoną gw ałtow nością. W toku  piano, 
wego skracan ia  fro n tu  południowego walki 
na północnym  K aukazie przeniosły się w 
rejon  K ubania, gdzie wczoraj również zała­
m ały się słabsze a tak i bolszewików.

W zachodnim  K aukazie niemieccy strze l, 
cy górscy i w ojska rum uńskie, skutecznie 
w spierane przez lotnictwo, w yparli nieprzy­
jaciela  na pozycje wyjściowe, k tó ry  doko­
nał w łam ań. Szybkim  form acjom  niemiec­
kim udało się uderzyć nad dolnym  Donem 
z flank i na znaczne siły  n ieprzyjaciela I 
wyprzeć go na wschód, w śród niezwykle 
ciężkich s tra t  w ludziach i m aterja le .

W skutek dalszych w łam ań silnych mas 
nieprzyjacielskich  z zachodu, sy tuac ja  pod 
S talingradem  uległa zaostrzeniu. Pom im o 
tego wciąż Jeszcze nłezłam ani obrońcy trz y . 
m ają  coraz bardziej ścieśniający się wo­
kół m iasta pierścień, dając w spaniały  przy . 
kład najlepszych trad y cy j niemieckiego du­
cha żołnierskiego. Dzięki bohatersk iej swej 
postaw ie zw iązali oni poważne siły  n ieprzy. 
jaclelskie. a obecnie już od miesięcy prze­
c inają  dowóz nieprzyjacielski w jednym  z 
jego najw ażniejszych punktów .

Taksam o pomiędzy Dońcsm a Donom za­
łam ała się zaciekła naw ała znacznych sił 
n iejrzyjacielskich  o dzielny opór jednej z

dywlzyj pancernych, k tó ra  w toku  tych 
w alk  zniszczyła 16 czołgów. Na południow y 
wschód od jeziora llm eń, po trw ającym  od 
szeregu dni osaczeniu, zniszczono pewną 
grupę w ojsk nieprzyjacielskich.

W bitw ie na południe od jeziora Ładogi 
szale walki przechylały się raz w tę, to w 
tam tą  stronę. F ro n t we w szystkich miej 
scach w ytrzym ał nacisk n ieprzyjacielski. 
Nowo ściągnięte pułki w yrzuciły  nieprzy­
jaciela ze w szystkich pozycyj. do k tórych  
w targną ł dnia poprzedniego.

Na zachód od T rypclisu  nie rozgryw ały 
się w dniu wczorajszym  żadne szczególne 
działania bojowe, za w yjątk iem  wypadów 
zwiadowczych.

Na teren ie  Tunisu załam ały  się a tak i nie­
przyjacielskie na zdobyte w ostatn ich  
dniach przez w ojska niem ieckie i w łoskie 
wyżyny. W zięto licznych jeńców i zdobyto 
m ate rja ł w ojenny. Po nocnym a ta k u  lot­
nictw a na obszar p a rtu  w Bone pow stały  
rozległe pożary.

W to k u  dziennych i nocnych a taków  na 
miejscowości, leżące na okupow anych 
obszarach zachodnich i w Niemczech za. 
chodnieh zestrzelono 16 samolotów.

Szybkie niem ieckie sam oloty bojowe 
zrzuciły za dnia bomby ciężkiego kalib ru  
na ważne ze względów w ojennych objekty  
na pełudniowem  wybrzeżu A nglji, a ogniem 
broni pokładowej wznieciły pożar pewnego 
zakładu  zaopatrzeniowego.

Pomyślny przebieg kontrofensywy 
pomiędzy Hnnyczem n Donem.

Berlin, 25 stycznia. Naczelna Komenda 
Niem ieckich S ił Zbrojnych dónosi z Głów­
nej K w atery F uhrera  w dniu 25 stycznia:

Bitwa obronna na wschodzie toczy się 
dalej. Jedyn ie  w częściach południowego 
odcinka n ieprzyjacielski naciek przejścio­
wo zm alał. W zachodnim  K aukazie i w re­
jonie K ubania padający  deszcz ograniczał 
działalność bojową. Słabszo a tak i Sowie­
tów  załam ały  się przed lin jam i niem ieckich 
I słowackich wojsk. Pom iędzy Manyczem a 
Donem w łasny k o n tra tak  osiągnął pomimo 
zaciętej obrony w roga zam ierzone cele.

W rejonie Donu i Dońca a takow ały  So­
w iety na południowem skrzydle jedynie 
przy użyciu słabszych sił. A taki zostały od­
parte , a w łasne stanow iska wzmocnione. — 
Celem skrócenia fro n tu  przyczółek mosto­
wy W oroneż został planowo i bez nieprzy­
jacielskiego nacisku opróżniony. Na odcin­

ku na południe od m iasta  a takow ał nieprzy­
jaciel na szerokiej przestrzeni frontu , zo­
s ta ł Jednak krw aw o ‘odparty . Na południe 
od jeziora Ładogi spełzły na niczem silne — 
w sparte przez czołgi — a tak i nieprzyjacie­
la, częściowo w tw ardych  w alkach wręcz.

Szósta a rm ja  w bohaterskich  i o fiarnych  
w alkach przeciwko olbrzym iej przewadze 
w roga zdobyła sobie i swoim sztandarom  
nleśm lertolną chwałę. Oddziały rum uńskiej 
dw udziestej dyw izji piechoty I pierwszego 
dyw izjonu kaw alerji walczą ze swoimi nie­
mieckimi tow arzyszam i do ostateczności i 
w całej pełni uczestniczą w tej chwale.

Z północno- afrykańsk iego  terenu  donoszą 
jedynie o m iejscowej działalności bojowej. 
W łasne ty lno  straże odparły  n ieprzyjaciel­
skie w ypady wywiadowcze. Sam oloty bojo­
we bom bardow ały p o rt i lo tnisko w Tobru­
ku.

Vigo, 25 stycznia. W ychodzący w Johan - 
nesburgu czołowy gospodarczy organ  A- 
fry k i Południow ej „South A frican Mining 
and  Engineering Jo u rn a l"  z naciskiem  
przestrzega przed próbam i w prow adzenia 
obowiązku służby w ojskowej w A fryce Po­
łudniow ej. „Faktem  jes t — pisze dziennik — 
że opozycja przeciwko wojnie w A fryce

Południow ej ja s t bardzo silna. K ażdy w y­
siłek, zm ierzający w k ierunku wprow adze­
nia obowiązku służby wojskowej, może w y­
wołać w ybuch i w strzym ać o k ilk a  genera- 
eyj rozwój k ra ju . M iarodajne czynniki mu- 
szą wziąć pod uwagę, iż dobrow olna re k ru ­
tac ja  obecnie już osiągnęła _ szczytowy 
pun k t możliwości. Tej m ia ry  nie powinno 
się abso lu tn ie  przekraczać.

30 tajnych posiedzeń Izby Gmin.
Genewa, 25 stycznia. „News Chronicie" 

donosi o sprzeciwach członków b ry ty j­
skiego parlam entu  pod adresem  rządu, k tó­
ry  zwołuje ta jn e  posiedzenia, gdy chodzi o 
rozpatryw anie  niem iłych dla niego spraw .

Członkowie parlam entu  m ieli się w yra­
zić, iż Izba nie może w ten sposób w ykony­

wać swego zadania. Jeden  z przeciwników 
ta jn y ch  obrad parlam entu , lord W inster, 
nosi się z zam iarem  w niesienia w najbliż­
szym czasie publicznego pro testu  przeciw­
ko tego rodzaju  metodom rządu. Od chw ili 
w ybuchu w ojny Izba Gmin zb ierała  się do­
tąd  niem niej, ja k  30 razy  na  ta jn e  posie­
dzenia.

Katastrofa lotnicza pod Paramaribo 
pochłonęła 35 ofiar.
Dalsza serja wypadków lotniczych.

M adryt, 25 stycznia. J a k  donoszą z W a­
szyngtonu, departam en t w ojny w ydał ko­
m unikat w spraw ie k a tas tro fy  lotniczej w 
okolicy P aram arib o  na G uyanie holender­
skiej.

W k a ta s tro fie  tej poza pełnom ocnikiem  
d la  spraw  aprow izacyjnych w M arokku i 
A lgierze — '.7illiam em  Johnsonem , zginę­
ło  34 obyw ateli A m eryki Północnej, uda-, 
jących  się do A fryki. W śród pasażerów  
znajdow ali się znani dziennikarze-publicy- 
ści i urzędnicy ta jnej policji now ojorskiej.

M inisterstw o m arynark i S tanów  Zjedno­
czonych kom unikuje o zaginięciu wielkie­
go hydrop lanu  transportow ego, na k tó re­
go pokładzie znajdow ało się 19-cie o*ób, w 
tej liczbie 10-ciu oficerów m arynark i. S a ­
m olot odbywał lo t z P ea rl H arb o u r do San 
F rancisco.

W edług depeszy z P eru , po szeregu k a ­
ta s tro f lotniczych w Am eryce Północnej, 
w ydarzył się obecnie nowy wypadek, tym  
razem  w A m eryce Południow ej. J a k  in fo r­
m u je  tow arzystw o żeglugi pow ietrznej 
„P an ag ra"  w Lim ie (Peru), należy uważać 
za zaginiony sam olot pasażerski, k tó ry  wy­
leciał z Chile z 11-ma pasażeram i. Tow arzy­
stwo w spom niane zwróciło uw agę na fak t 
ukazan ia  się w ostatn ich  czasach gęstych 
m gieł na te ry to rju m  pogranicznem  między 
Chile a Peru .

W edług in fo rm acji z W aszyngtonu, opu­
blikow anej przez biuro Em itera, dowódca 
łodzi podwodnych S tanów  Zjednoczonych 
na Pacyfiku, kon trndrp irał R obert English , 
znajdow ał się wśród pasażerów  hydrop la ­
nu transportow ego, zaginionego na P acy ­
fiku. j

Zatrzymanie sowieckiego 
uderzenia.

Berlin, 25 stycznia. P rzed kilku dniam i 
udało się a taku jącym  bolszewikom na po­
łudnie od Rżewa przy pomocy przew ażają­
cych 9ił wedrzeć się przejściowo do stano­
wisk pewnej niem ieckiej dywizji. A rty le­
ry jsk i pułk sąsiedniej dywizji, k tórego ko­
m endant zdał sobie spraw ę z grożącego nic. 
bezpieczeństwa, powziął na ty ch m iast kroki 
zaradcze. W  działach, wkopanych do ostrze­
liw ania pod pewnym  określonym  kątem , w 
przeciągu bardzo kró tk iego  czasu a rty le -  
rzyści zm ienili ką t obstrzału  i nak ierow ali 
na nowe cole. nie bacząc na to, iż stanow i­
ska ich znajdow ały się pod bardzo ciężkim 
obstrzałem  ognia nieprzyjacielskiego. Nie- 
przerw anem i salw am i b aterjc  w tym  dniu 
w ystrzeliły  łącznie 12.640 granatów  na 
punk t w łam ania się bolszewików, w yrzą­
dzając  im przez to ogrom ne ciężkie_ s tr a ty  
i  pow odując ostateczne zatrzym anie ich 
uderzenia.

Sukces niemieckiego lotnictwa 
nad morzem Lodowałem.

Berlin, 25 stycznia. Na froncie morza Lo­
dowatego sam oloty m yśliw skie typu  Mes- 
sersch in ltt zm usiły do w aiki pow ietrznej 
w godzinach przedpołudniow ych 23 stycz­
nia pięć dw um otorow ych bombowców so­
wieckich. Na wysokości około 100 m etrów  
rozbiły one zw arcie lecącą form ację sowie­
cką w rejonie półw yspu Rybackiego, ze- 
sirzeliw ując w przeciągu pięciu m inut trz y  
bombowe#,' k tó re  runęły  w płom ieniach do 
morza. Na innem  m iejscu fron tu  m orza 
Lodow atego a r ty le r ja  przeciw lotnicza lo t­
nictw a zniszczyła jeden dalszy bolszewicki 
sam olot.

Szybkie niem ieckie sam oloty  bojowo 
bom bardow ały w ciągu dnia 23 stycznia 
liczne dworce kolei m urm ańskiej na zachód 
od zatoki K andalakcza, w ykorzystując nie­
liczne godziny krótkiego tam  dnia. Uzy­
skano celne tra fien ia  na odstaw ione w ago­
ny towarowe.

Uszkodzenie sowieckiej fabryki.
Berlin, 25 stycznia. A tak  szybkich nie. 

mieckich sam olotów  bojowych na sowie­
cką fabrykę broni pod K andalakezą na w y­
brzeżu morza Lodowatego n astąp ił w pią­
tek przedpołudniem . Niemieccy lotnicy lo­
tem  ślizgowym lecąc tra f ili  clężkiemi bom­
bam i w ielką halę. Dalszo bomby spadły  
bezpośrednio obok hali. U rządzenia fa b ry ­
czne ciężko nszkodzono. W szystkie niem ie­
ckie sam oloty  pow róciły  z tych  akcyj za­
czepnych, k tó re  przeprowodznno podeza* 
gw ałtow nego ognia a r ty le r ji  przeciw lot­
niczej, do swych m iejsc startow ych. .

Prasa hiszpańska o walce 
z Sowietami.

Berlin, 25 stycznia. M adrycki dziennik 
„F alanga" oświadczą w a rty k u le  w stępnym , 
iż nigdy nie je s t zadużo pow tarzać, coby 
oznaczała Inw azja bolszewickich hord w 
E uropie dla całego cywilizowanego św iata.

Cała Europa — ta k  pisze w dalszym  cią­
gu dziennik, k tó ra  najbardziej narażona 
je s t na niebezpieczeństwo, życzy sobie i po. 
trzebuje  obalenia państw a sowieckiego. Al­
bowiem tylko w tym  w ypadku jest możliwe 
dalsze is tn ien ie  kontynentu . K ażdy H iszpan 
m usi' c iągle mieć przed oczyma ogrom ne 
w artości m atcrja lne. duchowe, kulturalne*, 
re lig ijne, k tó rych  dzisiaj m iljony  najdziel­
niejszych żołnierzy bron ią  i ra tu ją  na fro n ­
cie wschodnim. Po doświadczeniu, poczy- 
nionem w naszej w łasnej ojczyźnie i wobec 
dzisiejszych gigantycznych w alk  na wscho­
dzie — ta k  czytam y w tym  poczytnym  
dzienniku hiszpańskim  — niem ożliwe jest, 
ażeby choć ty lko  jeden z nas. w zruszając 
ram ionam i, usufcał się od w ielkiego niebez­
pieczeństwa i oddaw ał się iluzorycznym  
rojeniom . — P o tęga  sowiecka, k tó ra  ja k  
grożąca law ina unosi się  nad ludzkością, 
m usi ostatecznie zostać zniszczona. To je s t 
praw dziw e zadanie naszego czasu.

Podwyższenie włoskiego 
budżetu.

Rzym, 25 stycznia. Pod przewodnictwem  
M ussoliniego zebrała się w ub. sobotę wło­
ska, rada m inistrów , k tó ra  zatw ierdziła pre­
lim inarz budżetowy na rok 1943/44.

Budżet ten w w ydatkach w ykazuje sumę
47.985.610.000 lirów, zaś w dochodach
40.348.900.000 lirów . W porównawczej ocenie 
bieżącego budżetu na rok 1942/43 daje  się 
zauważyć zwyżka ogólnych w ydatków  o
4.159.500.000 lirów .

Reorganizacja armji Chin 
narodowych.

Nanking, 25 stycznia. Aby sprostać  w y­
m aganiom  okresu w ojennego, narodow y 
rząd zam ierza zreorganizow ać jednostk i 
wojskowe, wzmocnić ich siłę bojową i prze­
prowadzić szczegółową reorganizację  arm ji.

W najbliższym  czasie powoła ra d a  w oj­
skowa rządu, narodow ego chińskich  do­
wódców w ojskowych na konferencję do 
N ankinu, o czem donosi zbliżony do kół 
wojskowych dziennik „Taluhsin P ao“. — 
Przew odniczący rad y  wojennej, prezydent 
państw a W atigezingwey udzieli objaśnień 
w spraw ie polityki ch ińsk iej w zw iązku 
z przystąp ien iem  do wojny.



s

W kilku wierszach.
B rytyjsk a  a d m ira lic ja  donosi, że łódź podw od­

n ą  „Traveller" należy uw ażać za zaginioną. Na­
if - ty jed n ak  przy jąć, iż chodzi tu o jed n o stk ę  no- 
""ego typu, k tó rą  zbudow ano dopiero  w czasie 
"  ojny.

*
Z o k azji czw arte j rocznicy  w yzw olenia z bo l­

szew ick iego  panow ania , odbyw ają  się we w szyst­
k ich  m iastach  w p row incji B arcelony pa trjo tycz- 
u e  uroczystości i to każdorazow o w  dn iu  w kro- 
czeni* w ojsk  generała  F ran co  do d an ej tniejsco 
wośoi. 1 akże i B arcelona p rzygotow uje  się  na 
dzi»ń 26 stycznia do uroczystości wyzw olenia.

*
Vt izyta m in istra  p a r tj i  h iszp ań sk ie j A rresy w 

Niem czech, k tó ry  p rzyby ł tam  na zaproszenie 
g łów nodow odzącego H iigenfeld ta, zakończyła się 
w niedzielę dnia 24 stycznia.

D ep artam en t m ary n a rk i Stanów  Zjednoczonych 
donosi o zaginięciu s ta tk u  strażniczego „N atsek“. 
Należy przypuszczać, iż sta tek  został zatop iony  na 
A tlantyku. S tatek  strażn iczy  „N atsek", kórego 
tonaż  w ynosił 225 ton, posiadał załogę w sile 
30-tu m arynarzy .

*
.•lak donosi służba prasow a w L ondynie, au stra - 

-ijski m in iste r z ao p a trzen ia , Beasley, ponow nie 
p rzestrzega p rzed  n iedocenian iem  Japończyków . 
A u stra lja  jest n ad a l zagrożona.

Kącik filatelistyczny■

Nowa aukcja dla zbieraczy w G. G.

Wtorek

Dziś: Polikarpa , 
Ju tro : Jan a  ZłotouaŁ

Dilś obowiązuje zaciem­
nienie od o. 17X0 do 6X0

W sprawie składek członkowskich 
od kupców.

śJcIbi! !5,e,Set 36 stycznia. Wszyscy w*a- 
S ? V  d,#d,^ l?,r!ł*  handlowych na te- 

zastal! wezwani przez Grupę 
do rkl tPrzemy5łowe] I Ruch
£ io id ™ V m 2 członkowskiei “  rok

•e^nej kyv<!̂ y, naie4y wpłacić w ciągu
om, podając równocześnie numer czJon- 

(przedsiębiorstwa). W płaty 
atezy uskutecznić przy użyciu blankietu 

ptatniczepo na konto pocztowo nr. 1530. 
•tezeii składka nie została wpłacona w o- 
znaczonym terminie, wówczas należy ni- 

również należność za zwlokę i upo­
mnienie.

Na wypadek uieuiszczonia składki na- 
* APi przymusowe ściągnięcie całej kwoty 
Z,™? * kosztami przez sokwestratorów U- rzętlu okarbowegro.

„ P R A W O  G E N E R A L N E G O  G U B E R N A T O R S T W A ” .
O sta tn io  ukazało się w d ru k u  czw arte uzupełnianie
do ..P raw a G eneralnego G ubernato rstw a” , zaw iera­
jącego  w szystkie rozporządzenia ł  kom entarze do 
n ich , « y,hwio w Gon. Gub. do dn ia  1 lipca 1941. 
U zupełnienie czw arte doprow adza dzieło podstawowe 
do stan u  praw nego z dn ia  1 listopada 1941 tak . ie  
całość obejm uje w szystk ie dekrety , rozporządzenia, 
zarządzen ia i przepisy od dinia 26 ' październ ika 1929 
I ? 7 ' t j  p raw ie  od początku ad m in istrac ji niem iec­
k ie j do dn ia  I  iistopada 1941 r . P onad to  dołączone 

a do całości także ważne rozporządzenia 1 zarzą- 
uzcmwa w ydane po dniu  1 listopada 1941 , .  w prow a­
dzające zm iany w poprzednich zarządzeniaob. — 
v z w a r t , uzupełn ienie „ P raw a  G eneralnego Guber- 

.ł a "  zaw iera  po raz pierw szy w Gen Gub. 
c ja ln v lenle Praw odaw stw a O kręgu G alicja. W spe- 
P isv  ^  suplem encie om ówione są w szystkie prze- 
do G«n n  \  0,1 ohwiK P ^ y ia e z e n ia  O kręgu G alicja  
daleko w m k 'i9 4 P2n y ra e m  ,“ u p e ,n l®Bie 10 w7bie* a 

S Z P , T A b  w  P I O T R K O W I E .  W ubiegłym  
JT-onnju o tw arto  w P iotrkow ie d la  ludaośai cyw il­

n e j nowy szpita l przy ul. Bujnow skiej 7. Szpital ton 
, zaopatrzony w nowoczesne środk i i urządzenia 

do w alk z chorobam i.

aJZPt) PIERWSZY KURS INSTRUK- 
CYJNY DLA PSZCZELARZY. W dniu 11 
łgtego r.b, jak podaje Miejscowy Związek 
-Pszczelarzy w Kielcach, odbędzie się pier­
wszy w roku bieżącym jednodniowy kurs 
instm kcyjny dla pszczelarzy. Na ten cel 
zarezerwowana jest sala Straży Ogniowej 
przy nlicy Leonarda. Jednocześnie odbędzie 
sic walne zebranie członków Związku ze 
sprawozdaniem za rok ubiegły. Zebrani 
zostaną zapoznani z planami prac na nad­
chodzący sezon oraz wysłuchają aktual­
nych referatów instruktorów  nsżezelnrstwa.

(Zet) KOBIETA -  CZŁONKIEM BAN- 
°Y . Do mieszkania M arjana Grabki we wsi 
Tonik, grminy Kurozwęki (powiat buski) 
■wtargnęły wieczorem trzy osoby. Wśród 
nich znajdowała się kobieta. Po wejściu 
do mieszkania bandyci wezwali domowni- 
ko-w do podniesienia rąk do góry i obró­
cenia się twarzami do ściany. Następnie 
wywołali Grabkę do obory, gdzie zabili 
świnię wagi około 110 kg, załadowali na 
sanie poszkodowanego i odjechali. Konie 
udeslali Grabce następnego dnia przez je- 
dnejjo z gospodarzy, napotkanych na dro­dze.

(Zet) ZNACZNA KRADZIE2. Nieznani 
Prawcy włamali sie w nocy do mieszka- 

p .a Witolda Kozielskiego w Słupi, gminy 
Jrianow (powiat konecki) i dokonali k ra­
dzieży futra damskiego (źrebce', dwóch je 
eionek, palt, garderoby, obuwia, bielizny 
stołowej, osobistej i pościelowej itd., ogól­
nej wartości ponad 10.000 zł. Skradzione 
rzeczy złodzieje zapakowali do kilku wor­
ków i odjechali furmanką w niewiadomym 
kierunku. Do wsi Słupi przyjechali oni tq 
samą furmanką. Złodzieje wykorzystali 
chwilę, kiedy poszkodowani byli nieobecni 
w domu.

Kraków, 2d otycznria. Gdy chcemy czasem — będąc 
w tern szczętu we m położeniu, ta  mamy dosyć go­
tówki — kupić jakiś brakujący znaczek, kierujemy 
swe kroki w stronę najsym patyczniejszej firm y fi­
latelistycznej. Spotyka nas jednak wtedy zbyt czę­
sto zawód i cieszymy się w każdym razie, gdy przed­
łożony wybór zawiera jakikolwiek inny brakujący 
egzemplarz.

Tymczasem  jednak , praerglądająo kata log  aukcy j­
ny wiiiksoej firm y, u rządzającej licy tację , m usim y 
etwierdziić. że dla każdego znajdzie się tam coś odda- 
wna poszukiwanego.

Ja k ie  zaś trudności nap o ty k a  zdobycie k lasycznej 
rzadkości europejsk ie j 1 n iek tórych  specja ln ie  mod­
nych zna.oz.k6w, to przekonam y *ię z następu jącego  
rzeczyw istego zdarzen ia :

Pew ien nadzw yczaj zam ożny zb ieram  zwróci.) się 
do krakow skiego raeozoanawcy sądow ego d la  f ila te ­
listyk i z prośbą o  w ysta ran ie  się o znaczek b. repu­
bliki austrjackiej nr 588. Było to w lipou ub. roku, 
a pomimo, że lim it ustakono n a  1.500,— zło tych przy 
oeimie katalogow ej 550 punktów , okazało się niepo­
dobieństw em  wywtonamle o podobeny egzem plarz. Jest 
to zresztą znaczek, z portre tem  D ollfusaa. za 10 szy­
lingów , który zwyżkował wprost niesłychanie w sto­
sunku do ceny nominalnej, gdyż w kilka m iesięcy  
po wycofaniu go kosztował już 150 złotych. Cena 
sala tea w górę beanstamku, tak , że k ata log  M ichla 
m usia ł naw et o sta tn io  podać staw kę kursyw ą, co 
znaczy, że nie  m ożna się  trzym ać ściśle wyznaczo­
nego notow ania. Obecnie pojawiła się taka sztuka po 
raz pierwszy na warszawskiej aukcji Marwińsklego 
i ciekaw i je*teśm y bardzo, ile w yniesie n ad p ła ta  n a ­
bywcy ponad cenę w yw ołania, u sta lona  na  1.100 zło­

tych. Na naszym terenie trudno wogóle wystarać się
0 najlepsze serje okresu lat 1932—1936 w rodzaju 
belgijskich „Oryal” , Marcier” , nicm iecklsgo „Net- 
hilfcblocku", g dańsk iej serjl „W. H. W.", bloków  
z księstwa Lichtenstein I królestwa W ęgier („Liszt”), 
nie mówiąc o austrjackich „Wipach".

Gdyby komu* nadano py tan ie , ja k i jeet najdroż­
szy polski znaczek nleprzedrukowany, to naw et do­
św iadczony fila te lis ta  nie odpow iedziałby moi.” w 
pierw szej chw ili, że staw kę ty s ią c e  punktów  o sią g ­
nął ty lko  błędoodruk num eru  208 w lupkowo-ezar- 
uym, zam iast ezerwono-brązowym  kolorze. Tym ra- 
aóro je s t to w łaśn ie  najcenniejsza sztuka całej auk­
cji, która odbędzie się przy samym końcu stycznia,
1 nabyw ca owego btędoodiruku e tan ie  eię posiada­
czom jednej ze s ta  istn ie jących  sz tuk .

Na pewnego rodzaju  zmacoki trzeba czekać la tam i 
i chociaż w cemmiku widaim y staw kę, to  jednak  na 
żadmej ledwie sklejiowej nie możemy dotaukaó się 
danej sa tak f. Do tych rnoczków należy rp . Biretrjac- 
ki znaczek gazetowo-stemplówy nr. 9, lub cały sze­
reg znaczków urzędowych USA. Nie było ioh dotąd  
na  żadmej z krajow ych licy tacy j i napowmo prędiko 
sio ich nio tobaczy. P atrząc  n a to m iast n a  stronn icę  
kata logu  aukcyjnego, zaw iera jącą  reprodukcje  n a j­
celn iejszych szituik. m am y przed eobą w ybór, jak i 
s tw orzy łyby  ty lko  doborowe sz tok i napraw dę w spa­
n ia łego  zibioru. Począwszy od „pierwszej Polski” , 
poprzez fa lsy fik a t na szkodę poczty za 20 groszy, 
a  wywołamy za ato złotych, a u s triack ie  „Ftzy” i 
„Wipy", niem ieckie kolomje i pocmty w T u rc ji i Ma- 
rokku, a  skończywszy n a  L uxem burgu n r. 823, k tó­
ry  zwyżkował w ciągu jednego sezonu z 45 na  150 
punktów , m am y przód sobą ca łą  w ystaw ę, ja k ą  roa- 
o hw y ta ją  napewno 1 rozdzielą m iędzy siebie ak tyw ni 
zbieracze G eneralnego G ubernatorstw a.

Z pośród osta tn ich  nowości reprodukujem y dw a 
ładne znaczki F in lan d ii, a  chociaż nie o trzym a­
liśm y o n ich  in fo rm acji z oficjalnego źródła, nie 
u leg a  żadnej w ątpliw ości, iż w ydano je  z  okazji 
300 rocaniicy w ydrukow ania pierw szego egzem pla­
rza  P ism a Świętego w k ra ju  „Tywiąoa Je z io r” . N ie­
zby t efektow nie w yg:ąda duński znaczek z wieżą, 
w znieeioną rów nież przed trz y s ta  la ty , k tó ra  s łu ­
żyła  nieaaw odnie d ia  celów obserw acyj astronom icz­
nych.

Żeglugo rzeczna na nowych torach.
Kraków, 25 stycznia. Z rzek Generalnego 

Gubernatorstwa najlepsza drogę wodna 
stanowi Wisła, która z dawien dawną słu­
żyła Jako rzeka transportowo. Z nią właśni© 
zrosło się pojęcie flisactwa, uprawianego 
na przestrzeni od Krakowa do morza w cza. 
sie od wiosny do jesieni.

Ale obok galarów przewozi ©ię transpor­
ty także statkam i i berlinkami. Są to dwa 
środki komunikacji rzecznej, które wyma­
g ają  już znajomości zawodu i techniki, a 
temeamem ludzi, wyspecjalizowanych w 
dziedzinie żeglugi rzecznej. Dostateczna 
ilość odpowiedniego pereonalu żeglugi 
rezcznej jest jednym z . warunków urucho­
mienia iej na większa skale w (Jen. Gub. 
Ponieważ w chwili obecnej potrzebnej licz­
by wyszkolonych szyprów, mechaników i 
innych pomocników na statkach rzecznych 
niema, należy wykształcić dopiero odpo­
wiedni narybek óraz personal kontrolny 
dla drójr wodnych.

W Warszawie zorganizowana została 
szkoła budowy i obsługi statków - rzecz­
nych. Z początkiem stycznia rozpoczęła się 
w tej szkole nauka teoretyczna. Trwa ona 
przez 3 miesiące zimowe, od stycznia do 
marca, po 28 godzin tygodniowo. Czas nau­
ki teoretycznej jest bardzo korzystnie wy­
brany, w tym bowiem okresie niema n a  rze­
ce z powodu zamarznięcia żadnego ruchu.

Rok szkolny rozpoczyna sie w tej szkole 
w kwietniu nauką praktyczną na rzece, w 
portach rzecznych i w warsztatach budowy 
statków rzecznych. Dla nauki praktyczne} 
wyznaczone są  na Wiśle specjalne odcinki

miedzy Krakowem a Modlinem. Prócz tego 
m ają uczniowie sposobność praktyki także 
w portach rzecznych w Krakowie, W arsza­
wie i Puławach, w czterech inspekcjach 
dróg wodnych oraz w trzech państwowych 
warsztatach budowy statków  rzecznych.

P lan nauki obejmuje następujące działy: 
żegluge rzeczną, naukę o drogach wodnych, 
naukę o przepisach i zarządzeniach doty­
czących żeglugi wodnej, zapobieganie wy­
padkom i pierwszą pomoc oraz naukę o 
motorach i maszynach. W czasie pracy 
znajdują się uczniowie pod stałą kontrolą 
nauczycieli. Całkowite wyszkolenie trwa 
2 lata. Szkoła ma dwa oddziały: oddział że­
glugi i oddział mechaniczny. Do nauki 
przyjm uje sie młodzież od 15 do 21 lat, któ­
ra  ukończyła przynajmniej 6 klas szkoły 
powszechnej. W arunkiem przyjęcia jest 
zdatność fizyczna, o której decyduje spe­
cjalne badanie lekarskie i zdanie egzaminu 
ustnego i pisemnego. W roku bieżącym po­
biera naukę 36 szyprów i 32 mechaników.

Prócz nauki dla uczniów żeglugi rzecznej 
rozpocznie sie dnia 25 stycznia br. kurs dla 
urzędników ruchu rzecznego, obejmujący 
72 godziny nauki, po 2 godziny dziennie. 
P rogram  kursu przewiduje następujące 
przedmioty nauki: drogi wodne, żegluge 
rzeczną, wyposażenie przystani rzecznych, 
transporty rzeczne, towarzystwa okrętowe 
i stosunki prywatno-prawne w żegludze 
rzecznej, akcje ratowniczą i sanitarną, zna­
czenie żeglugi rzecznej w czasach dzisiej­
szych oraz naukę przepisów i rozporządzeń 
jej dotyczących.

Ponad 1400warsztatów rzemieśniczych 
w powiecie kieleckim.

(Zet) Kielce, 26 stycznia. Rzemiosło na 
terenie powiatu kieleckiego po ujęciu go w 
nowe formy organizacyjne wchodzi w fazę 
szybkiego rozwoju. Po otwarciu w roku 
ubiegłym filjl Powiatowego Wydziału Rze­
mieślniczego w Skariysku-Kamiennej, pra­
ca tej instytucji kierowniczej rzemiosłem 
idzie po dalszej drodze dużego rozwoju. _

Powiatowy Wydział Rzemieślniczy w 
Kielcach położył już duże zasługi w odbu­
dowie rzemiosła na terenie powiatu, które, 
po wyeliminowaniu żydowstwa, zajmujące­
go większą część wszystkich prawie zawo­
dów, toruje sobie j a k n a j lepszą przyszłość.

Do całokształtu prac Wydziału w pierw­
szym rzędzie trzeba zanotować organizowa­
nie wszelkiego rodzaju kursów dla rze­
mieślników. Cieszyły się one i cieszą w dal­
szym ciągu niebywałą frekwencją, przez 
nie bowiem rzemieślnik wchodzi na b0Ty 
nowoczesnej pracy i wprowadza, dzięki 
wiadomościom fachowym, do swego w ar­
sztatu najnowsze metody, które przyczy­
n iają się do lepszej wydajności. Wszelkie­
go rodzaju kursy, jak dla kowali, ślusarzy, 
blacharzy, elektromonterów, krawców, sto­
larzy i t. d„ a niedawny kurs wyszkolenio­
wy instruktorów cholewkarskich, dały 
sposobność zapoznania się rzemieślnikowi 
kieleckiemu z podstawowemi zasadami or­
ganizacji warsztatu i pracy, poza pogłębie­
niem wiedzy fachowej. Kursiści należycie 
zrozumieli wartość doszkoleniową na kur­
sach. uczęszczając na nie w stu procen­
tach i wykorzystując każdą okazję w na­
byciu wiedzy fachowej.

Ostatnio Wydział Powiatowy zorganizo­
wał kurs dla mistrzów krawieckich, który 
tak, jak  i inne, cieszył się dużem powodze­
niem. Pózatem odbyło się kilka komple­
tów kursów prowadzenia księgi zakupu to­
warów, w którym  to kursie uczestniczyli 
wszyscy samodzielnie prowadzący zakłady 
i warsztaty rzemieślnicze. Powiatowy W y­
dział ukończył niedawno wydawanie legi- 
tyraacyj członkowskich.

Również staraniem  Wydziału różne bran­
że rzemiosł© otrzym ują okresowo przydzia­
ły m aterjalów  i przyrządów oraz w miarę 
możności maszyny i narzędzia.

Na terenie powiatu kieleckiego istnieje 
obecnie ponad 1.400 warsztatów różnego ro­
dzaju, nad któremi czuwa Wydział Powia­
towy, popierając każdą plaoówkę i nawią­
zując z nią ścisły kontakt i bliską współ­
pracę.

Noworoczna kąpiel w morzu.
(k) Pierw sze w roku  zaw ody p ływ ackie pod 

gołem  niebem , u rząd zan e  w półn. E uropie, odby­
w ają  się sta le  od 25 la t w D anji. Zaw'ody odby­
w ają  się reg u la rn ie  każdego roku  w dn iu  p ierw ­
szego stycznia. Cićkawe, żc tym  zaw odom  p rz y ­
g ląda ją  się naw et 70-cio i 80-cio-letni en tuz jaśc i 
spo rtu  pływ ackiego. T akże pew na sp araliżow ana  
m ieszkanka K openhagi każe się codziennie wieźć 
na w ybrzeże, aby tam  przy pom ocy personalu  
kąpielow ego odbyć ' codzienną ra n n ą  kąpie l, nie 
bacząc  na  to, że term om etr w skazu je  n iekiedy 
20 st. C. poniżej z era

100.000 lirów na pomnik dla p«a.
(k) Pewien bardzo  bogaty staruszek, m ieszka­

niec T urynu, m ocą osta tn ie j sw ej woli p rzezna­
czył dla swego psa nielylko m iesięczną ren tę  w 
w ysokości 1.000 lirów , ale i kw otę 100 tysięcy li­
ró w ,-k tó ra  m a być użytą na w ybudow anie po­
m nika dla psa. Tak staruszek jak  i jego piękny  
seter byli pow szechnie znani na terenie m iasta  
T urynu .

Kącik szachowy.
Nr. 4. (13).

(Dr. K .) K raków , 25 styczn i* .

Tininl—Daubremont
N iew iadom o dlaczego, lecz jak o ś już tak  utar­

ło  się na  tym  bożym  świecie, że kobiety  n iechęt­
n ie g ryw ają  w szachy i bodaj pod tym  względem

ustępu ją  mężczyznom. W iek dw udziesty jednak  i 
w tej dziedzinie przyn iósł szereg zmian na lepsze. 
W  licznych państw ach  europejsk ich  zostały zało­
żone kobiece kluby szachowe, przyczem  organ i­
zow ano m istrzostw a szachow e kobiet. Nasza ry ­
cina przedstaw ia dwie zapalone zwolenniczki g ry  
szachow ej, a  to m istrzynię W ioch p. T anini ora* 
m istrzynię F rancji p. D aubrem ont.

PARTJA Nr. 20,
B iałe: Halin Czarne: Borgartft

g ra n a  w 1942 roku.
KOŃCÓWKA.

Najprostsza droga do zwycięstwa.
13. G g5Xf6!l g 7 x f6
14. Se3xd5 De7— e6 
ifi. Hc7Xd7 Poddały.

Aljechin i Bogoljubow 
we Lwowie.

W  n ajb liższym  c za s ie  m istrz  św ia ta  A ljech in  
rozegra * m istrzem  B ogolju b ow em  cztery  partje
w e Lwowie.

Dla każdej z p a rty j p rzew idu je  się 38 ciągów  
w ciągu 2.5 godzin. T o w ielce ciekaw e sp o tk a ­
nie oczekiw ane jest przez szachistów  z w ielk iem  
zain teresow aniem . Jak  w iadom o, tego ro d za j*  
tu rn ie je  z d arza ją  się bardzo  rzadko .

Turniej szachowy o mistrzostwo 
Gen. Gub.

(k) Kraków, 25 styczn ia  W niedzielę 24 etyeznla, 
o gódz. 15 rozpoczęła t lę  w Radomiu pierwsza runda 
turnieju szachowego o mistrzostwo Gon. Gub.

Turniej m a być zakończony do d n ia  31 bm. W tur­
n ie ju  bierze udział 10 najlepszych graczy Gen. Gub. 
oraz dw aj powszechnie zmnni m istrzow ie. Można spo­
dziewać *ię, że tu rn ie j bodzie obfitow ał w cały szo» 
reg sensacy jnych  walk.

REDAKCJA ODPOWIADA.
P. K. Okoniewski, R e in s te d t Obszerny Hat otray”

ma Pan pocztą.
P. Kaszycki, Zemhoelm. G azetka wysłana.
P. Stanisław, R ytw iany Na anonim owe listy oto 

odpow iadam y 
P. J . Dydek, S ta ra  Wieś. N ajkrótsza p a r tj*  wy­

gląda następująco: 1. f2—f4 *7—e6, 2. g2—gi HdS—• 
U4++.



Kultura Afryki.

C h a m k ifrys tyccn y  krajobraz A fryk i frnrfkow cg

* . 4 i y , Aflrykl mówi  ̂ 500 jery kami, bo 
ter kontynent ten to konglomerat najroz­
maitszych ras, narodów, kultur i cywiliza­
cji. A fryŁa p o k ry ta  g igantyezuem i dżum- 
tflanii, posiadająca kolosalne konvplek'sy 
«:o r  i b ozkrasae obszar y piw ty  tu /-a m i eszik a - 
in juz  była od prawieków, hen w m rokach 
preh istorycznych  czasów, sięgających  epoki 
paleolitycznej. Świadczą o tem  zaś odna­
lezione niedawno w ykopaliska, mówiące, iż 
I>rzy końcu epoki kam iennej

w całej Afryce i zachodniej Europie 
Istniały jakieś prawrory wspólnej 

kultury,
a potw ierdzają to bardzo rysunki, znalezio­
no w jask in iach  H iszpanii i F ran c ji oraz 
północnej A fryki, w górach S ahary , w do­
rzeczu Zambezi. ___

I  ciekawe, owi dziedzice prehistorycznych ! JWńsfwa it»„ .W czasach iw n ic T '^ f th ^ e d -  
epok pozostali do dni deisiejszych — są. zaś n-ak zaw ładnął toni i dziedzinami Islam  i ' 
nimi Buszmem i Pigmeje, trudn iący  sic tylko A bisy u ja  mu nie uległa
koŷ ^ m T ’r o S inCy ja * ° daini ° miC! Ą fryŁa,P.od. tym wzgiedein przedKorzeń,hmi roslwi. s taw ia  cie zupełnie inaczej: E uropejska cv-

Aflogoł rozrozo tajny kilka k u ltu r, sięga- i w ilizacja zw aliła s tare  w artości i chociaż 
jących  czasów najdaw niejszych, a wiec: działanie je j pod niejednym  wzsrledem cod 
pierwsza to kultura Etjopów, zamieszku­
jących zwrotnikowe sawanny, druga strefy i 
lasów dziewiczych, dorzecza Kongo i Gwi­
nei, trzecia Hamitów, charakterystyczna 
dla swego zdobnictwa ścian w grotach, m a­
tr ia rc h a tu  i życia wędrownego.

A fryka zachodnia posiada sw oistą k u l­
tu rę  s trefy  lasów i tak naczynia, rob ią  tam 
z drzewa, ub ran ia  z włókiem roślin  itd.
Znam ienne są tam k lany  ta jne  mężczy-yn 
oraz dziwaczne m askarady. Do najciekaw ­
szych wszakże należy fak t, o k tórym  cal- , .. 
fciem realn ie  m ówią nasi uczeni, a m ia n o -1 wał fioletowy odcień

Pannie t«wł> iunH«l.  Jn l ś  .... n śiitPłiiiilnip lnió nrin«nA«k. i ,u  oPanuje tam wogóle dość wysoka 
technika budowlana, przędzalnictwo 

I rzeźba.
W dobie obecnej znajduje się ona wszakże 
w stad jum  roakładu.

Olbrzym ie znaczenie oraz wpływ w yw ar­
ła  na narody  A fryk i k u ltu ra  arabska: przez 
A jihję przedostała  siq ona, dÓ E giptu , 
tfdzie tez uad brzegam i urodzaj ue*ro NiLu 
cudownie sie; rozwinęła na gruzach, s ta ro ­
żytnej cyw ilizacji radzi mej.

Je ś li chodzi o w iarą ch rześc ijańska  to 
panow ała ona niegdyś w całej p raw ie .pól-- 
nocnej Afryce*, a w Sudanie driś jeszera 
można zauważyć wpływy jej uwidaczniają- 

€8 się w system ie feudalnym, organizacji

, . r  . . .— — _  „ ----------
a specjaln ie juz wierzem-a i kulty. Szczu­
ko*nie z as zo^atalłi zabita  praw ie w zuipel- 
nosci icb indyw idualność, zaniknul m iej- 
scg wy tx r z e iT iyisl, nabyw a s!q za to masowe 
p roduk ty  europejskiej tandety. Skłonni d‘o 
naś I adto wa.n la  przy ję li nowoczesna modę, 
k tó ra  ro b l z nich k a ry k a tu ra ln e  małpy, 
wszelkie zas tradycjo  o-raz sw-o i s te o rygi­
nalne zwyczaje za traca ją  powoli. [ cihyba 
tylko m isjonarze n iosą Świn tło w iary  C hry­
stusow ej w ci ominę dusze tych hutei.

P rzenieśm y sio teraz /kolei na S aharę  — 
bezkresne -pustynne połacie, kolosalne łań ­
cuchy nagich  gór, pośród których c iągną 
lak  charąkterystyiozne niekończące nię k a , 
raw any, jedyne łączniki k u ltu ry  pomiędzy 
poszczególni ©mi oazami.

Tam  znów pośród rozległych sóepów Cza r- 
-aiego iąijii b y tu ją  ludy koezowuicw*. dążące 
x mieosea na  miejsce, zm ieniające ustaw icz­
ni© punk ty  poprzedniego zam ieszkania, w 
l) o.sr/vUiki\van i u wody, by coraz to piweno- 
sic «ię dalej i dalej. Ciągną, też z .szałasami 
i całym  dobytkiem  wieczyści wędrowcy, po

wicie to, że

pierwszymi kowalami żelaza byli 
właśnie czarni | oni to pierwsi na kuli 
ziemskiej zaczęli przetapiać rude że­

lazną.
Inne  znów g rupy  naukowców dają  p rym  

w owej dziedzinie lodem  południow ej Azji, 
a w każdym  razie obróbkę żelaza przypi­
su ją  ludom czarnym .

W edług niektórych twierdzeń uczonych 
decydujący wpływ na kształtow anie się 
k u ltu r ludów Czarnego Lądu m iały  naro ­
dy m orskie, azjatyckie, szczególnie M ala­
jow ie i Fenicjanie.

p o  zgoła odm iennych należy cyw ilizacja 
a tlan tycka , k tó re j dom eną są  wybrzeża o- 
©eanu oraz Gwinea. Charafcterystyoznem i 
je j cechami to h ie ra rch ja  kapłańska, ku lt

Sto lat fotografjji niebios.
?g.ffL3$ I T&̂ s&srss tssszfź

PMy’ d z iT i^ m ŁIw irtll0r^ » tSrebra v ^ 6ry ćmieniu- Jeszcze w tym samym roku włoski przy dziennem Świetle miał szary kolor, a j astronom, Majocci, 8 lipca, podczas całkowi-
„? " ^ ośvriet,.e"'y s>oneczncm przyjmo- tego zaćmienia słońca w Mediolanie, doko-

WynalaKca ni© w yobrażał sobie, .jakiego 
ważkiego dokonał odkrycia. P rzy  pomocy 
własności chlorku srebra , k tóry  zmienia 
eię pod działaniem  św iatła, technika, p rzy 
zużytkow aniu optycznej ooc.zcwki, zdołała 
u trw alić  na długi czas obraz św ia tła  i n ie­
bios, k tó ry  dotychczas był tylko dla oka 
chwilowein przejściowem wrażeniem.

W roku 1828 dokonano pierwszej fotogra­
fii  domu — dziś, niewiele więcej, niż sto 
lat później, moiemy już zdejmować objek- 
ty, oddalone od nas o 500 mli jonów lat 
światła. Ale m y ni© chcemy tego pojąć zbyt 
szybko i pozostajem y jeszcze przy  pierw ­
szych początkach.

Pierw sza próba uchwycenia na klisz© nie- 
tylko ludzkiego oblicza, lecz poczciwej tw a ­
rzy  księżyca, n ie  była łatw a.

Francuzowi P. Lerebcurs. w roku 1842 u-

SGMMm

nał tego samego.
Pierwszo plamy na słońcu były sfotogra­

fowane 2 kwietnia 1845 r. W spaniały  mo­
m ent stopniowego całkow itego zaćmienia 
słońca uchw ycili na dagerotyp w roku 1851 
Berkowski i Busch w królewieckiem obser­
watorium astronomicznem. K lisza ta  je s t 
jeszcze po dziś dzień przechow yw ana w 
Królewcu, jako  cenny dokum ent hist o rj i 
fo tograf ji  niebios. Po poczynieniu ulepszeń 
i reprodukcji, fo to g ra fia  niebios, początko­
wo trak tow ana  jako  zabawka, siała się nie. 
zbędną gałęzią wiedzy dia astronom ii i 
szybkim krokiem naprzód w dziedzinie wy­
nalazków.

Sław ny niemiecki astronom  Max W olf 
w H eidelbergu był odkryw cą gwiazd przy 
pom ocy fo tografji. Siedząc w o-bseorwato- 
irjum astronom icznem , zdołał on odlkryć w ię­
cej. niż s to  m ałych planet, wprost- rekordo­
w ą liczb©, czego jeszcze nikt- przed nim  nie 
dokonał. P o tra f ił  łapać na  klisz© zmienne 
m gły n a  nowej gwieżdzie Perseus® w roku 
1901. Szybkość i'dokładność, ja k ą  fo togra­
fia  funkcjonuje, pozwala na  przygotow anie 
platnu fotograficznego gwiezdnego k a ta lo ­
gu, k tó ryby  w wielu k ra jach  u łatw ił w spól­
ną pracę. P o  dziś dzień to  nieskończone ol­
brzym ie dzieło zaw iera już  około 30 mil jo ­
nów gwiazd. W iele cudów niebieskich m o­
że być oglądanych jedynie przy pomocy 
dokładnych fotograficznych zdjęć.

dróżnicy niezm ierzonych szlaków. Podob­
nym i m ieszkańcam i przestrzennych dali są 
stepo-we ludy zw rotnikow ych wyżyn A fry- 
ki. rów nież hodowcy bydła.

W szystkie te wszakże szczepy prowadzą 
ze sobą ciągłe walki i nie pomogła im 

cywilizacja,
ni postęp an i m od% — dusze ich pozostały 
niezm iennie te same. k ry jące  w swych głe- 

! biach ciem ne tajem nice. Bo wogóle A fry- 
I ka. to niezbadana zagadka, mimo bliskiego 
i sąsiedztw a z E uropą, przyczyną zaś tego —
1 jej niegościnne brzegi i kolosalne niedo- 
i stepu© przestrzenie.

I  chociaż w antycznej przeszłości zaczęli 
J  kolonizować ją  Fenicjanie, Grecy i Rzym ia- 
! nie, to jednakże szero-ki pas S ahary  nie pn- 
j zwolił przedostać im się głębiej. Jedyn ie  do 
] Sudanu przedostały  się n iektóre eksperly- 

©je. feniekie zaś wyprawy handlowe docie­
rały do górnej Gwinei. W  zaran iu  średn io ­
wiecza północną częścią kon tynen tu  zaw ła­
dnęli A rabow ie i znów siłą  rzeczy część ta  
sta ła  się dla b iałych niedostępna. Inne  wy- 

, brzeża odkry to  dopiero przy  końcu śred 
- niowiecza lub na początku czasów nowo­

żytnych.
Jeżeli p rzy jrzym y si© m apie togo lądu  — 

zauważymy, że wybrzeża jego są bardzo 
ubogie w porty , prócz wybrzeży P ieprzo­
wych, Kości Słoniowoj, Złota i N iew olni­
ków. Te w łaśnie przeszkody nie pozw oliły 
na szybka kolonizację kontynentu , do tego 
zaś dochodzą ciężkie w ar; ink i klim atyczne, 
nie pozwalając© Europejczykom  na eks­
pansje swych sił do pracy. Dlatego b iały  
jest* tu  skazany na w yłączną wyrek© tu ­
bylców.

Do szczególnie niezdrowych nflleży 
klimat pasu zwrotnikowego, prze­

sycony wilgocią j parą wodną,
grożący straszliw em i skutkam i słoneczne­
go udaru. Nio więc dziwnego, że przybysz©
7. E uropy  c ierp ią  tam  na przeróżne choro­
by, są ociężali, p raw ie niezdolni do żadne­
go wysiłku. Proc® togo groźnym  wrogiem  
białych są choroby roznoszone przez tro ­
p ikalne owady. [ tak kom ar ..Anaphetos" 
rozpowszechnia m alarję. mucha ..GIoS(*ina 
pelpolis* je s t przyczyną śpiączki, kiedv zaś 
spragn iony  wędrowiec nap ije  się wody — 
w pada najczęściej w dysenterję. Znów w  
U gandzie i  dorzeczu Kongo panu je  często 
cholera. W praw dzie tegoezesna m edycyna 
i h ig jena s ta ra ją  się zwalczyć ow© cpide- 

1 m je --- to przecie stanow ią one jescze w  
wiciu w ypadkach groźne niebezpieczeń­
stwo.

Do kolonizacji więc dogodne są  ty lko  
okręgi o klim acie an i zbyt w ilgotnym  ani 
zbyt gorącym  j n atu ra ln ie  nie roałarycz- 
ne. Główni© wszakże dostępowi k u ltu ry  do 
tęgo lądu  przeciw staw iły  się sam e nader 
ciężkie w arunki i one to są przyczyną ta ­
jem nicy, jak ą  ów kontynent je s t otoczony

Jaw Gerstmann.

Słabe- odbicie św iatła  n iektórych planet, 
znacznie oddalona gw iazda P lu to  zostały  
odkry te  przeiz fortografję i w żaden inny  
sposob ni© m ogłyby być dojrzane, tak  s a ­
mo. jak  mgly_ jaaine i ciemne, u trw alone na 
kliszy. 1 jeśliśm y  dziś z olbrzym iego od­
dalenia, 500 m iljonów la t św iatła, podziw ia­
li odbicia sp ira li gwiazdowych, to zaw dzię­
czam y jedyni© możliwościom fotografie* , 
nym  zdjęć niebios.

N a Misz© chw ytać można rów nież p ro ­
mienie. k tórych golem  okiem oglądać ni© 
możemy, ja k  np. sław na ..A m erykańska 
m gła“ z powodu swoich ult-ra-fioletowych 
św iateł. A le także najm łodsza, gałąź  sztuki 
fo tograficznej — film , rów nież opanował 
niebiosa,

I  pomyśleć, że od pierwszych zdje,ć sło ­
necznych  w roku 1842 do zdjęć do film u w 
pelnem św ietle w 1942 r. zaledwie dzieli n a s  
sto lat! J. L.

Dziarski starzec.
(SI.) W  środkow ej Szwecji obchodził n iedaw ­

no m ary n a rz  Joh an n es S veils son stulecie sw oich 
urodzin . Pom im o sędziwego w ieku, Svensson co­
dziennie rżnie  p iłą  drzew o, hih łowi ryby. W  r-ą . 
gu c iepłych dn i letnich p rzep ływ a rzekę, sze ro ­
kości 100 m etrów . Raz udało  m u się złowić 10-ki- 
logm m ow ego śledzia, k tó rego  sam  w ciągnął do 
łodzi. W  dn,iu sw oich stu le tn ich  urodzin  złożył 
now y dowód swych niespożytych sił. Svensson 
w sta ł m ianow icie o godzinie 5 ran o  i w ciągu c a ­
łego dni-a, do godziny 11 w nocy, przebyw ał w 
tow arzystw ie  swych gości. Gdy w reszcie o sta tn i 
p rzy jacie le  pożegnali się, przed udaniem  się na 
spoczynek zagrał jeszcze w k a rty  ze swym  '70-let- 
nim  synem.

Stado ży ra f fo togra fow ane  z sam olotu
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